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Cest UUzenowa. 


KRAKÓW. 


= W dnin 2 Października 1831 r. o godzi- 
nie 1Otey ranney, we wsi Dojazdów, w gmi- 
nie I. wieyskiey, w gmachu dworskim w dro- 
dze exekucyi sądowey, odbędzie się publi- 
czna licytacya, jako to: koczobryka, bryczek, 
zegara, stolarszczyzny, trzody, krów, żyta, 
jęczmienia, pszenicy, grochn, orkiszu, w sno- 
ie i siana w brogu,—' zaś późniey po od- 
f tey tey licytacyi w teyże wsi Dojazdów w 
okręgu W. M. Krakowa położoney, wydzier- 
żawione zostaną przychody z propinacyi na 
rok jeden, to jest:od 1go Października 1832 
r. do podobnegoż dnia i miesiąca w roku 1833. 
Chęć licytowania mających zaopatrzonych w 
vadium zło: 200 co do dzierżawy, na czas 
i mieysce z gótowemi pieniędzmi zaprasza 
się. Kraków dnia 20 Września 1832 r. 

Teodor Jaworski K. X. 
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Ciest Picutzed owa. 


FRANCYA. 
Paryż 9 Września. 
Śmierć xięcia Reichsztadzkiego sprawiła 
tu wielkie wrażenie, jeszcze dotąd trwające. 
Lud zgromadza się przed sklepami, i wpa- 


] 
truje się w wybornie zrobioną rycinę, mają- 
cą napis: KXiążę R. na łożu smiertelnem xo- 
rezem w ręku. Niżey są słowa: Helas, je ne 
men servirai jamais! (Niestety! nigdy go juž 
nie nżyję.) 

Marszałek Victor, xiążę Belluno przybył 
d. 3 b. m. z rodziną swoją do Bordeaux; u- 
daje się do Paryża. 

Dziennik National gniewa się, iż król 
Ludwik Filip zaślubił córkę swoją z królem 
Leopoldem, bez poprzedniczego zezwołenia 
izb. Cały artykuł tego dziennika tchnię nie- 
chęcią ku rodzinie królewskiey. 

Deputowani, którzy podpisali sprawozda- 
nie, usiłują, aby Pan Laffitte został kandy- 
datem na prezydenta izby deputowanych. 


, Marszałek Soult złożył królowi onegdy 
rapport względem nieukontentowania office- 
rów z kilku pułków, którzy awanse w osta- 
tnich czasach zaszłe uważają za niesprawie- 
dliwe; 40 z nich podało się do dymissyi. 

Z Cherbourga przez Havre przesyłają! wie-. 
le armat, między kóremi znaydują się haubi- 
ce sposobem Paixhans urządzone, do Paryża,. 
dla obwarowania tego miasta. 
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Z Alexandryi piszą pod d. 28 Sierpnia: 
sWice-król kazał ogłosić Sty i 6ty buletyn, 
podług których 25 tysiączna armia turecka w 
bitwie pod Hems utraciła 200 ludzi w zabi- 
tych i 2500, którzy się w niewolę dostali. — 
W drugiey bitwie strata nieprzyjacielska wy- 
nosila, w ogóle przeszło 8,900 ludzi.» Ibra- 
him Pasza zakończa swóy rapport, jak na- 
stępuje:— »Nie widziałem nigdy tak stanow- 
czey klęski, jak ostatnia nieprzyjacielska. 20 
lub 30 tysięcy takiego woyska, nigdy wiel- 
kiego mi nie może narobić, zatrudnienia. Do- 
piero dnia 19 lipca opuściła flotta egipska 
Alexandryą udając się ku Rhodus. Ponieważ 
woysko lądowe zabrała” z sobą trzeba się 


spodziewać napadu na „posiadłości ottomań- 
skie.» * (&.B.F.) 
t M z 
NIEMCY. 


Dziennik rządowy wolnego miasta Frank- 
fortu, wyszły w d. 30 sierpnia, zawiera: 1) 
urzędowe ogłoszenie uchwał związku z dnia 
28 czerwca b. r. z nustępującym dodatkiem :— 
„Uchwały te, jak dalece podług Art. LXII. 
aktu wiedeńskiego, dotyczą się tuteyszey kon- 
stytucyi i tutcyszych stosunków , zostają pu- 
blicznie ogłoszone, i każden powinien się po- 
dług onych treści zachować.» — 2) Nastę- 
pujące jest uwiadomienie kancellaryi miey- 
skiey: -— »Z zalecenia wysokiego senatu, u- 
dzielonego podpisanemu urzędowi uchwałą z 
dnia 30 sierpnia, ogłasza się ninieyszem: Wy- 
sokie zgromadzenie niemieckiego związku u- 
chwaliła w d. 16 sierpnia b. r. co następu- 
je: 1 Że pismo czasowe, wychodzące w xię- 
garni J. G. Cotta w Monachium, Stutgardzić 
i Tibindze: Powszechne polityczne roczniki 
(Allgemeine politische Annalen), wydawane 
przez C. Rottek, 
wiającey się utrzymaniu pokoju i spokoyno- 
ści w Niemczech i godności związku uwła- 
czającey, jest przez związek utlumione, i kró- 
lews! di rząd bawarski i wirteęmberski wezwa- 
ne są do wykonania tey uchwały; 2) że reda- 
ktor tego pisma czasowego, C. de Roitek, 
nie będzie przez pięć lat w żadnćm państwie 
związkn do redakcyi podobnego pisma przy- 
puszczony; nakouiec. 3) że wszystkie rządy 


z powodu treści, sprzeci- 


związku ninieyszem się wzywają zabronić 
sprzedaży tych roczników w swoich państwach, 
uchwale tę w swoich dziennikach ustaw lub 
urzędowych ogłosić, i o wykonaniu tey uchwa- 
ły; jak dalece się kużdego z tych państw do- 


tycze, w ciągu 4 tygodni donieść związkowi. 
Z tego powodu zabrania się wydawanie po- 
mienionego pisma, pod tytułem: Powszechne 
polityczne roczniki osobom prywatnym, wy- 
stawianie onegoż na publicznych mieyscach 
w tuteyszem mieście i obwodzie jego i jako 
też onegoż rozszerzanie, a to pod surową 
kara; nawet redaktor tego pismą C. de Rot- 
tek, nie powinien bydź do redakcyi podobne- 
go pisma i jego obwodzie przez lat 5 przy- 
puszczony.— Frankfort nad Menem dnia 28 
sierpnia 1832. Kancellarya mieyska. 


WŁOCHY. 
„Ankona 19 Sierpnia. 

Wczoray rano przybyła do naszego portu 
fregata angielska z Panem Stratford Canning, 
który wraca z Konstantynopola do Londynu. 
Spodziewamy się każdey chwili fregaty fran- 
cuzkiey z ludźmi dla skompletowania 2cł ba- 
talionów 66 pułku linijowego.  Uwięzienia 
uskuteczniają się tu ciągle; równie i wędrów- 
ki z tuteyszego miasta tak liberalistów, jak 
i obcych wychodniów zachodzą codziennie. 
Siychać, że pojutrze delegat obeymie znowu 
zarząd policyi i dla tego 100 karabinierów, 
którzy przed 3 miesiącami opuściłi Ankone 
powrócą na powrót. 

W Grecyi ciągle rozterki pustoszą kray, 
szczególnicy w Missolongii, gdzie wiele krwi 
rozlano. „Grecy teraz i na obce woyska nia 


zważają; z francuzami, mowią, że już do 
bitwy przyszło. LCP Na) * 


Literatura Francuzka, 


' WIERNE ZDANIE SPRAWY 
Z WĘDRÓWEK KŁAUDYUSZA BELISSANA, 
Zwolennika wolnosci i równości bez granie, 
Applikanta Sądowego. 


x Dziennika frąacuzkiego LE yYOLEUn. 
(Dokożczenie.) 

»Nakoniec depczę po tobie!... zawołał Be- 
Nako- 
niec depczę cię ziemio rodzinna, synów przy- 
rodzenią!,. zostaję człowiekiem natury! Tu 
woda twoich fontann, słażyć mi będzie za napóy, 
owoce drzew i nieco ślimaków zą | pożywienie;— 
trawnik ten woniący za posłanie... a za ubior... 

»Ale niet... żadnych ubiorów!  Dałaż mi 
natura jaką odzież? Z niey to rodzi się ta 
bezecna nierówność w spółeczeństwie—. Tu 
mieszka sama natura... tu więc służy kostum 
natury, — Precz odemnie Europo! wara. to- 


issan, ziemio wolności i równości! 


bie cywilizacyo!... pogardzam tobą Francyol:.. 
siedlisko margrabiów, dworaków, bankierów, 
kupców, rękawiczników, koni cugowych i ko- 
kietek!..»— to mówiąc Belissan pozrzucał z 
> siebie całą swą garderobę; odziawszysię lek 
ką draperyą z pantalonów podartych w sztuki 
buty jednak schował w krzewinie , na niec 
przewidziany wypadek. 

„Żyj naturo! zawołał Belissan, która nic 
niepożyczasz od śmieszney i' nędzney, nie- 
zgrabney cywilizacyi świata, Żyj!... 
wolności i równości...» — 

W tem micyscu strzał z ręczney broni 
przerwał głos Kłaudyuszowi... zimny dreszcz 
przeszedł go twoche... następnie gdy już tak 
słońce poszło w górę, że mógł doskonale 
rozróżniać przedmioty, przeląkł się okropnie 
widokiem potężnego Toa-Ku-Magarok na- 
„czelnika, władcy bez granie, Pana nad Pany, 
króla królów, kacyka wyspy Hoóutouhougou, 
' Ten wielki i poważny Pan, pierwszy czło. 


tryumfuy» 


wiek ‘natury, którego spotkał Belissan, był - 


wzrostu wysokiego, pomalowany czerwoną i 
niebieską farbą, miał nos długi i ztąd mający 
przydomek IWielkonosa, czoło płaskie a war- 
ga niższa niezmiernie na dół ściągnióna, al- 
bowiem zawieszoną była na niey bańka z ko- 
kosowego drzewa „zapomocą „kólczyka, prze- 
wleczonego przez ciało i jakaś figurka por- 
celanowa wyobrażająca słonia lub owcę. By» 
łyto oznaki godności na których widok wszy- 
stko co żyje na wyspie Hatouhougou,' na 
twarz pada przed wielkim władcą, Toa-Ka- 
Magarok. Belissan jako mu równy... tego nie- 
„nczynił, z wielkiem podziwieniem króla kró- 
lów, bo takiey zbrodni zuchwalstwa, history- 
cy wyspy Eatouhougou jeszcze nie wspomi- 
nają.„— Toa- Ka-Megarhk, trzymał w jedney 
ręce fuzyą angielską, i postępował z wielką 
pompą, ubrany w jakis stary zielony frak z 
galonami szychowemi, którego nabył zape- 
wne od Furopeyczyków po jakim strzelcu ka- 
pitana. okrętowego, albo po kucharzu admi- 
ralskim; kapelusz miał stósowany podobnież 
z szerokim starym galonem, spodnie żólte, 
kamizelkę czerwoną, krawatkę z różowey ma. 
teryi i bóty pałone z funtowemi  ostrogami; 
słowem był to kostam w jąkim u nas w E» 
ropie na teatrach komicznych zwykł wystę- 
pować Pumpernikiel, ; 

Potężny Toa- Ka- Magarak,. miał się ża 
naypotężnieyszego monarchę w calyin świecie, 
i zawsze był tego rozumienia: że wyspa je- 
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go jest srodkiem kuli ziemskiey, — že wszý- 
stkie części świata, gdyby mogły, toby się u 
stóp jey zgromadziły dla oddania mu hołdu 
jake panu nad pany, królvwi królów, rodza- 
nemu bratu słońca, szwagrowi xiężyca i in- 
nych planer, których nazwiska niewiedział. 
Kompanija indyiska W. Brytanii, ma w kie- 
szeni tuziny takich potentatów jak nasz wielki 
Toa- Ka- Makarak ,— łecz Belissan, ` con- 
le qui couto powinier był paśdź przed nim 
na twarz, będąc goły jako święty turecki, 
sam jeden i bez bróni,- i „obaczemy w 
krótce, jak się zu to będzie miał z pyszna. 

Jak tylko Toa - Ka-Magarok ` strzelił z 
fuzyi, zaryknął głosem przeraźliwym który 
tak močno ogapił Belissana, že e sobie jezyk 
przyciął zębami. ` 

Toa- Ka- Magarok krzyknął po drugi 
raz trochę cienieęy — wykrzywiał się i oczy 
przecierał na'znak zapewne podziwienia; — 
po chwili trzeci raz — ale już nie krzyknął, 
tylko świsnął jak, żółw.... daley cóś na kształt 
śmiechu, zgrzytu zębów, z ust jego słyszeć. 
się dało. - i 

Belissan wziął to za dobrą monetę, i o~- 
»Jak- 
kolwiek bądz, on móyrówny, ja jestem jego 
równy, jego brat!» (Ach! daiby sobie chle- 


śmielony cokolwiek, pomyślał sobie: 


„ba, gdyby to świętokradzkie blużnierstwo, 


zrożymiał był Toa- Ka - Magarok, ale on tyl- 
ko umiał kilką słów po angielsku) — Klau- 
dyusz posunął się wspaniałomyślnie na:przód, 
podając rękę potężnemu naczelnikowi wyspy. 

Na' tę przyjacielską i poufałą demonstra- 
cya, na ten postępek niesłychany w dziejach 
Hatouhougou, pan nad pany wyraźnie gwiz- 
dnął już tak dobitnie jak kos — co było zna- 
kiem naystraszliwszego gniewu Toa-Ka - Ma- 
garoka, że sam Klaudyusz, puznal się trochę 
na nim i osłupiał. 

' Podziw i osłupienie jego; zamieniły się 
niebawem w straszną trwogę, wktórey zwy- 
kliśmy śpiewać bardzo pąbożnie:  »E/o stę 
w opiekę poda Panu swemulv— gdy grożny 
władca wyspy, 2 miną przeszywająca tchó- 
rzem nayodważnieyszy republikaniem, pokazu- 
jąc mu swóy frak zielony, nb, zapomnielismy 
na wstępie nadmienić, że już dobrze prze- 
tarty, swóy kapelusz zgalonem, bańkę koko- 
sową u kolczyka przez wargę przewleczone- 
go, i na inne tym podobne insignija, dał mu 
do zrozumienia że jest petężnym naczelnikiem 
tey wyspy, królem królów , bratein stońca, i 


t d. i że z nim inaczey rozmawiać niem- 
žna, jak tyłko ovząc nosem po ziemi... 1 W 
tym rękę olbrzymią uzbrojoną w długie kol- 

Bęlissgu zęęgajniąj ten ostry inwit,i zimnym 
potem W zruszony, padł plackiem na tyara! 

Byl obraz, z jakim się jeszcze żaden ma- 
larz historyczny niepopisał. Postać olbrzymia 
włądzcy dzikich, twarz w połowie czerwona, 
w połowie miębięska, — oka nytrzeszczone 
mające kocią zięląqaw ość, — wargi. szerokie, 
zęby cząrne,—.włosy sczochrane i spudrowa- 
Re proszkięm, pomarańczowego, koloru na pół 


Z czerwonym, i posypune znowu blaszkami z ` 


muszelek potłyczonych w różnych kolorach, — 
„na szczycie tego wszystkiego kapelusz wyżey 
opisany; — i postać upokorzoną, drżącą ze 
strachu, leżąca na brzuchu, ziejgaą z trwogi 
znosem horyzontalnie dotykającym ziemi, po- 
stać mówię przyjacieją i apostoła równości 
Bęlissana!... 

Musiałby bydź głębokim psychologiem, kto- 
by był wstanie qczynić rozbiór owego natlu- 
ku różnych myśli, jakie natenczas wałczyłyz 
sobą w głowie biednego Belissana; — była to 
zapewne Straszna wałka , dawnieyszych, gór- 
nych, szczytnych wyobrażeń. aplikanta sądo- 
wego, z rzeczywistością. — Jakoż niebawem 
Klaudyusz tysiączne zaczął sobie czynić wy- 
rzuty; — wyniosła postać laufra Almanzorą, — 
kokieterya Olimpki ,— arystokratyczność cu- 
gowych kóni które go błotem obryzgały na 
ulicach Paryża, fazie zzjące tytuły marki- 
zostwa,— wszystko to było niczóm, w po- 
równanin centnarowey nogi na plecach jego 
opartey, nogi człowieka natury, jego przyja- 
ciela brata, równego!.. | 

A. co większe sprawiało w nim rozjątrze- 
nie, że ta noga stofuntowa, należała do czło- 
wieka mającego na sobie ubiór, jaki w ucy- 
wilizowaney Kuropie daje się tylko widzieć 
za karetami markizów baronów i kokietek,' 
Bóg wie, nie jakie jeszcze myśli byłyby się 
przesnały. przez, wyobrażnię Belissana, gdyby 
"Toą-ka-Megarok niedał mu był znaku po- 
wstania, ina dowód rozkazu ażeby przednim 
„szedł, niepalnął go kolbą między łopatki. — 

Tak więc dway równi, ludzie natury, przy- 
jąciele, bracia,— postępując, przybyli do chat 
dzikoludych, gdzie nie bez słusznego gniewu, 
przymuszony ' był Belissan rozróżnić zaraz 
chatę naczelnika, odznaczającą się nad inne 
wyższością swey budowy, malowana w ró- 
żne kolory, popstrzoną muszełkami i niezli- 
czonemi hlyskotkami; dałey chaty grandów 
państwa jedne ziełone, drugie Żółte, trzecie 
niebieskie, a dopiefo bure, i szare kabanki, 
zaledwie z ziemi wyglądające, reszty mie- 
szkańców kraju, nię bez tego, aby co do ni- 
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tki sobie równych>— a tak uyrzał i tu ze 
zgrozą jawne. znaki arystokrącyi, markizo- 
stwa, laufrostwa i tym podobne naduży- 
cia prawa natury. 4 
I Klaudyusz idąc ciągle przed władcą Ha- 
iouhougou, na rozkaz jego zstąpił do jamy 
przylegiey paiacowi dopiero co opisangwn, i 
tam został zamknięty. ` 
" Przez całe ośm dni, kiy bambusowy był 
jego towarzyszem więzienia, na którym spu- 
szczono mu codziennie malém okienkiem ;ko- 
szyk z owocami i chlebem na drzewie ro- 
Snącyni. a... 


W ciągu tey samotności, wyobrażenia po- 
lityczne i socyałne Klaudyusza, uległy licznym 
zmianom. Przez delikatność atoli, rozbioru 
ich czynić niebędziemy.* = 

Po ośmiu dniach, wyciągniono meža ró- 

wności i wolności z jamy, skąpano go, na- 
maszczono różnemi pachnidławi, i rozciągnio- 
nego na desce, posypano różnobarwemi pro- 
szkami, awieńczono kwiatami, i dwóch þar- 
czystych poddanych Toa-Ka-Magaroka, wy- 
niosło go na szczyt góry, ua którym wysta- 
wiona byłą świątynią. 2.50%. 
+ | Tam dopiero jeden z tlomączów władcy 
Hatouhougou dał mu poznać na migi, że jest 
nayszczęsliwszym zludzi,— albowiem uszy jego 
inos, jako uważane w tym krajn za naywię- 
kszy przysmaczek, naydroższemi zaprawione 
korzeniami, zje, na śniadanie Pan Panów 
świata 'Foa-Ka Magarok, a reszta ciała upie- 
czoua na rożnie, podzielona zostanie poinię- 
pzy grandów państwa!... K 


JTu dopiero biedny Belissan, z wielkiey 
mądrości swojey, przyszedł, jakby laską cza- 
rodzieyską dotknięty, do zdrowego rozumu; — 
tu przypomnial sobie z tęsknotą pełną żalu, 
swoją małą izdebkę na szóstem  pię- 
trze w Paryżu; przypomniał sobie nic nie- 
znaczącą próżność markizów i laufrów, — 
przebaczył nawet zalotność płochey Olimpce, 
na którey mieysce dziesięć innych mógł po- 
zhać i pokochać w jedney godzinie... ałe juź 
zdawało się bydź za późno... już arcykapłan 
z rozkazu Toa-ka-Megaroka dobywał noża 
dla wykonania świętey operacyi z nosem iu- 
szami.. slowem, już miał skonać.. gdy 
w tym huk dział ukrętowych zapowiedając 
przybycie kupców angielskich byl przyczyną 
zawieszenia obrzędy.... i a 

Po cóż szanowni czytelnicy mamy was nu- 
dzić szetokim rozwikłania tey historyi fopi» 
sem... Oto w kiku słowach na pociechę ro- 
zumu skończemy.— 

Kapitan angielskiego okrętu, za dwie bu- 
telki araku i zwierciadełko wartające parę 
szylingów, wykupił Belissana, nie już czło- 
wieka natury, ale człowieka, spółeczeństwa, 
który dzis oycem liczney rodziny. żyje szcze- 
śliwy w Paryżu — i ntrzymuję z energija: 
że prawdziwa wolność i szczęśliwość czło- 
wieka, oparte są na posłuszeństwie prawa. , 
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